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MAŁGORZATA RUBIEC-MASALSKA

„KRONIKA WIADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH”
1856— 1860

IDEOLOGIA I PROGRAM SPOŁECZNY

„Kronika W iadomości K rajow ych i Zagranicznych”1 powstała w  W ar­
szawie z in icjatyw y spółki ziem iańskiej, w  skład której weszli: książę 
Feliks Ogiński, hrabia Antoni Ostrowski, hrabia Feliks Sobański, K on­
s tan ty  Górski i Zygm unt Fudakow ski2. Ludzie ci byli związani z prow a­
dzącym ożywioną działalność w okresie m iędzypowstaniowym  stronnic­
tw em  właścicieli ziem skich skupionych wokół hrabiego A ndrzeja Zam oy­
skiego.

1 Zob. E. T o m a s z e w s k i ,  Kształtowanie się kapitalistycznych przedsię­
biorstw prasowych w Warszawie 1851—1860, Warszawa 1968; Prasa polska w  la­
tach 1661—1864, Warszawa 1976, s. 142—144. Pismo to bywa traktow ane jako kon­
tynuacja „Dziennika Warszawskiego” Henryka Rzewuskiego wychodzącego w la­
tach 1851—1856. O gazecie tej pisał A. Z a j ą c z k o w s k i  w pracy Henryk Rze­
w uski i jego „Dziennik W arszawski” 1851—1854, „Przegląd Nauk Historycznych 
i Społecznych”, 1956, t. 7, s. 206—244.

2 Feliks ks. Ogiński (ur. 1829 r.) — wnuk Michała Kleofasa Ogińskiego, syn 
Franciszka Ksawerego referendarza stanu Królestwa Polskiego i Teodory barono­
wej Ranne. Pełnił funkcję mistrza obrzędów dworu rosyjskiego. Antoni hr. Ostro­
wski (ur. pa  1821 r., zm. 1861) — syn Antoniego senatora kasztelana Królesitw)a 
Polskiego, dowódcy Gwardii Narodowej w powstaniu listopadowym, oraz Antoni­
ny Michałowskiej. Feliks hr. Sobański (1833—.1913) — syn Ludwika i Róży z Łu­
bieńskich, ziemianin-filaintrop, po ukończeniu liceum w Odessie zajmował się ad­
m inistracją majątków na Podolu i zbudował cukrownię w Guzowie pod Warszawą. 
W 'latach 1879—18.80 prezes Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. Konstanty Gór­
ski (1827—1901) — syn generała Franciszka, ziemianin i polityk. Ukończył szkoły 
w Warszawie, studiował prawo w Berlinie, przebywał w Paryżu, gdzie związany 
był z Hotelem Lambert. W 1854 r. powrócił do kraju  i zajął się gospodarką na 
roli. Należał do założycieli Towarzystwa Rolniczego. W 1882 r. współorganizator 
dziennika „Słowo”. Zygmunt Fudakowski (1830—1895) — inżynier górniczy i dzia­
łacz na polu przemysłu cukrowniczego. Do szkoły średniej chodził w Winnicy
i Niemirowie, studiował matematykę w Liceum Odeskim. Ukończył Szkołę Cen­
tralną w Paryżu i Akademię Górniczą we Freibergu.
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W połowie lat pięćdziesiątych sytuacja w  Cesarstwie uległa zmianie 
na skutek takich w ydarzeń, jak  klęska Rosji w  wojnie krym skiej oraz 
śmierć M ikołaja I. Nastąpiło pew ne złagodzenie cenzury i pow stały oko­
liczności sprzyjające działalności prowadzonej przez ziemian. W ładysław 
Grabski, historyk tego ugrupowania, pisze: „gdy tylko w arunki politycz­
ne poczęły na to zezwalać [...] wyznawcy idei pracy organicznej zapra­
gnęli szerszej działalności i gotowi byli spróbować swych sił, by społe­
czeństwo, choć oporne, za sobą pociągnąć”3. Grabski za w ydarzenia na j­
ważniejsze dla ekspansji m yśli społeczno-ekonomicznej organiczników 
uważał zawiązanie Tow arzystw a Rolniczego (1858— 1861), k tóre poszerzy­
ło znacznie form y oddziaływania ziem ian na społeczeństwo. Można są­
dzić, że w łaśnie w yrazem  tej działalności była in icjatyw a założenia „Kro­
niki W iadomości K rajow ych i Zagranicznych” , pism a codziennego, 
a więc o szerszym zasięgu niż „Roczniki Gospodarstwa K rajow ego”4, 
przystępniejszego w form ie i zdolnego dotrzeć do szerszych kręgów od­
biorców, dzięki tem u zaś mogącego lepiej służyć owemu „pociągnięciu 
za sobą społeczeństwa”. W łaściciele i współpracownicy „K roniki” byli 
aktyw nym i działaczami stronnictw a ziemiańskiego. Feliks Sobański, Anto­
ni Ostrowski i K onstanty  Górski należeli do tych, k tórzy  podpisali 
pro jek t Tow arzystw a Rolniczego przedstaw iony do zatw ierdzenia na­
m iestnikowi w  1857 r .5 Jako czynnych działaczy tego ugrupow ania w y­
m ienia też G rabski n iektórych współpracowników „K roniki” takich, jak: 
Adam  Goltz, W ładysław G arbiński i Ludw ik Górski. Dzięki staraniom  
tych  ludzi „K ronika” od 1858  ̂ r. przez pięć la t jako organ ziem iaństwa 
polskiego skupionego wokół A ndrzeja Zamoyskiego była głosicielką po­
glądów tego stronnictw a na spraw ę odnowy i uzdrow ienia gospodarcze­
go i społecznego kraju .

1 kw ietnia 1856 r. ukazał się pierw szy num er „K roniki” pod redakcją 
Ju liana  Bartoszewicza odpowiedzialnego także za dział naukowy. 
W skład zespołu redakcyjnego weszli ponadto: W acław Szym anowski — 
kierow nik działu literackiego, Leon Kapliński, Adam  Mieczyński, M ali­
szewski, Zaborowski, Zygm unt Fudakowski, K onstanty  Górski i Antoni 
Ostrowski. A dm inistratorem  redakcji był A ntoni Gostyński. W latach 
1856— 1858 pismo było dobrze, żywo redagowane, cieszyło się popular­
nością wśród czytelników i skutecznie konkurowało ze swoją najw iększą 
ryw alką „Gazetą W arszawską”. Nakład dziennika wynosił w  owym cza­
sie prawdopodobnie ok. 1500 egz., natom iast po 1858 r. spadł znacznie po­
niżej tej liczby.6 Pod koniec 1858 r. k łopoty finansowe zm usiły właścicieli

3 W. G r a b s k i ,  Historia Towarzystwa Rolniczego, Warszawa 1904, t. 1, s. 166.
4 „Roczniki Gospodarstwa Krajowego” ukazywały się w Warszawie w latach 

1842—1-864. Od 1858 r. były oficjalnym organem Towarzystwa Rolniczego w Kró­
lestwie Polskim.

5 W. G r a b s k i ,  op. cit., t. 2, s. 3.
6 Por. E. T o m a s z e w s k i ,  op. cit., s. 157.
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do szukania współudziałowców, którzy zasililiby fundusz redakcji. N ie­
powodzeniem zakończyła się próba pozyskania Reinholda Tyzenhausa.

1 stycznia 1859 r. redakcję i część udziałów w  piśm ie przejm ują tzw. 
m illenerzy, grupa skupiona wokół Edw arda Jurgensa. Jako właściciel fi­
gurował w owym czasie Edw ard Stawecki, w  skład redakcji wchodzili: 
W ładysław  Gołemberski — przyrodnik, Franciszek Lutrzykow ski — filo­
log, K arol Pieńkowski — m atem atyk. Była to grupa m łodych absolw en­
tów uniw ersytetów  rosyjskich. Zorganizowali oni Towarzystwo Pomocy 
Naukowej, k tóre działalnością swoją nawiązywać miało do podobnej or­
ganizacji utworzonej w  latach czterdziestych w  Poznaniu przez K arola 
Marcinkowskiego. Celem Tow arzystw a było krzew ienie ośw iaty i podno­
szenie poziomu k u ltu ry  w  społeczeństwie. M illenerzy zabiegali o zalega­
lizowanie swojej organizacji, co pozwoliłoby rozszerzyć jej wpływy. P rze­
widywano zorganizowanie sieci bibliotek, szkół ludowych, pomoc stypen­
dialną, zamierzano przygotować pro jek t reform y ośw iaty publicznej, pro­
jektowano wskrzeszenie U niw ersytetu. Ignacy Baranowski opisując dzieje 
tego Tow arzystw a w swoich pam iętnikach podkreśla, że ci młodzi ludzie 
odcinali się od wszelkiej działalności konspiracyjnej, wyznaczając sobie 
jedynie funkcję stow arzyszenia uzupełniającego swoją działalnością 
oświatową poczynania Tow arzystw a Rolniczego.7 U grupowaniu ziem ian 
zarzucano bowiem zbytnie koncentrow anie się na spraw ach ekonomicz­
nych. Dziennik w ykupiony przez m illenerów  m iał być pomocny w rea li­
zacji tych  planów. „Przy zakładaniu »Kroniki« m iano na m yśli Tow arzy­
stwo Rolnicze i w  tym  chciano naśladować postępowanie założycieli To­
w arzystw a. Od 1842 r . Andrzej Zamoyski rozpoczął w ydaw nictwo »Rocz­
ników Gospodarstwa Krajowego«. Zbiorowa »Roczników« redakcja z 
A ndrzejem  Zamoyskim na czele w yjednała zezwolenie rządu na otw ar­
cie Tow arzystw a Rolniczego [...]. Owa »Kronika« w rękach założycieli 
projektowanego Tow arzystw a odegrać m iała w  stosunku do Tow arzystw a 
Pomocy Naukowej rolę «Roczników Gospodarstwa Krajowego«”.8 Brak 
środków finansowych, jak  też brak  um iejętności w  prowadzeniu gazety 
codziennej spraw ił, że nie udało się grupie m illenerów  osiągnąć zamie­
rzonego celu, a „K ronika” przez nich redagow ana nie zmieniła w sposób 
widoczny swojego charakteru .

Z korespondencji, jaką prowadzili ze sobą w  tym  czasie właściciele- 
-ziemianie, wynika, że decyzja o oddaniu „K roniki” w  obce ręce była 
dla nich sm utną koniecznością. Feliks Sobański pisał do Antoniego 
Ostrowskiego pod koniec grudnia 1858 r.: „Wszystko, co bym  mógł wam  
napisać o »Kronice«, już przyjdzie za późno i już losy tego nieszczęśliwe­
go pisma tak  z wielkim  moim żalem rozstrzygnięte”9. M illenerzy u trzy -

7 Pamiętnik Ignacego Baranowskiego 1840—1862, Poznań 1923.
8 Op. cit., s. 218—219.
8 AGAD w Warszawie, Archiwum Ostrowskich z Ujazdu, sygn. 807.
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m ali się w  redakcji tylko pół roku i już w  lipcu 1859 r. właściciele-zie- 
mianie, pertrak tu jąc  ze starającym  się o redakcję Zygm untem  Kaczkow­
skim, sprzedali ostatecznie pismo Franciszkowi Salezemu Dmochowskie­
mu. Pomimo tego spółka wciąż liczyła na odzyskanie „K roniki” . K on­
stan ty  Górski pisał do Antoniego Ostrowskiego 1 sierpnia 1859 r.: „Co do 
odpowiedzi Kaczkowskiemu sądzę, że wypadnie (...] przedstaw ić Kacz­
kowskiemu, że stan obecny »Kroniki« m o ż e  b y ć  t y l k o  u w a ż a n y  
z a  p r z . e c h o d n i  (podkr. M.R.M.) ,[...] możemy zawsze do nabyw cy 
(prawdopodobnie Dmochowskiego) wystąpić o rozwiązanie kontrak tu , oni 
zaś na trzy  tysiące paręset rub li nie tak  łatw o się zdobędą ([...] P.s. My 
zawsze powinniśm y być kontenci, że ktoś »Kronikę« galw anizuje, ale 
przy zm artw ychw staniu być p o w i n n i ś m y  k o n i e c z n i  e10.

Te życzenia spółki ziem iańskiej nie spełniły się, w krótce zrezygno­
wano całkowicie z udziału w  piśmie. W łaściciel gazety F. S. Dmochowski, 
też borykający się z trudnościam i finansowym i, w  1860 r. p rzy jął do 
spółki Adama A leksandra Dzwonkowskiego, Michała Łempickiego, Jana  
Jaworskiego. Pismo stało się wówczas organem  Domu Zleceń Rolników 
Płockich, co przejaw iało się w drukow aniu ogłoszeń tego Domu, dotyczą­
cych m.in. cen produktów  rolnych. Pomimo to stan finansów redakcji nie 
uległ poprawie, zmniejszono form at pisma, a w połowie roku nastąpiła  
zmiana ty tu łu  na „K ronika K rajow a i Zagraniczna” . W grudniu 1860 r. 
pismo zostało sprzedane A leksandrowi Niewiarowskiemu, k tó ry  przem ia­
nował je na „Pszczołę”.

Przez cały czas swego istnienia „K ronika” była organem  tej g rupy 
ziem iaństwa polskiego, której celem była jak  najszersza popularyzacja 
rozw oju ekonomicznego k ra ju  i skierowanie rolnictw a na to ry  gospodarki 
kapitalistycznej. Program  ten  realizow any przy pomocy m etod pracy 
organicznej uwzględniał także w pewnym  stopniu konsekwencje społecz­
ne, ku ltu ra lne  i polityczne w ynikające z proponowanych zmian. Punktem  
wyjścia tego program u była kw estia włościańska. Był to tem at, którem u 
tak  na łam ach „K roniki”, jak  i całej ówczesnej prasy  warszawskiej po­
święcano wiele miejsca. Okazją do zaprezentow ania przez redakcję oma­
wianej gazety swego poglądu na tę spraw ę była korespondencja ze Lwo­
wa dotycząca sytuacji panującej w  Galicji po uwłaszczeniu. A utor ko­
respondencji tw ierdził, że uwłaszczenie z indem nizacją, czyli w ynagro­
dzeniem pieniężnym, w ypłacanym  panom  przez chłopów w zam ian za 
otrzym aną ziemię, jest słuszną form ą rozwiązania spraw y chłopskiej. Był 
on przekonany, że m otorem  zm ian dokonujących się we współczesnym 
świecie są tendencje em ancypacyjne chłopstwa, k tórych — jak  uczą do­
świadczenia 1846 r. — nie należy lekceważyć, a jedyne, co można zrobić 
to zapanować nad sytuacją: poprzez szeroko zakrojoną akcję edukacyjną 
oddziaływać na społeczeństwo tak, aby w zm ieniającej się sytuacji u trzy ­

g g  M A Ł G O R Z A T A  R U B IE C -M A S A L S K A

10 AGAD w Warszawie, Archiwum Ostrowskich z Ujazdu, sygn. 755.
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mać swoje uprzyw ilejow ane stanowisko. Św iat jest dla korespondenta 
lwowskiego miejscem  ścierania się antagonistycznych interesów  panów 
i chłopów, kw estia włościańska to dla niego nie tylko spraw a ekonomicz­
na, ale przede wszystkim  społeczna. Na widownię dziejów wkracza nowa, 
silna i aktyw na w arstw a społeczna, z k tó rą  należy się liczyć. Dziś, aby 
„móc ludzi użyć, kierow ać nimi, utrzym ać w porządku i niezbędnej w 
tym  składzie towarzyskim  karności, trzeba mieć samemu powagę. Cóż tę 
powagę nadaje: urodzenie, ty tu ł, uprzyw ilejow ane zwierzchnictwo [...] 
nie posłużą one do utrzym ania powagi w dzisiejszych stosunkach, jeżeli 
im  nie towarzyszy wyższość w ykształcenia obyczajowego i naukowego. 
Od pana moralnego i rzetelnego przyjm ie sługa z pokorą skarcenie za 
niem oralność i nierzetelność, od pana rozum iejącego rzecz przyjm ie na­
ganę nieuctw a (...] Bo jeżeli panowie niem oralni, niedbali i nieuki, nie­
rzetelni, brudni, skąpi byli w stanie utrzym ać swoje m ajątki, to teraz 
zaczynają tacy bankrutow ać, a bankructw o takich będzie później coraz 
szybsze. Więc zniesienie pańszczyzny pociąga za sobą potrzebę coraz w ięk­
szego umysłowego i naukowego w ykształcenia w szystkich klas społe­
czeństw a”11.

K orespondencja ta  została szczegółowo skom entowana na łam ach „Kro­
niki”. Pozwoliła ona redakcji przedstaw ić odm ienny punkt w idzenia na 
poruszone w niej kwestie. W licznych artyku łach  i korespondencjach 
przeciw staw iano się przede wszystkim  antagonistycznej wizji św iata, jaką 
przedstaw ił lwowski korespondent. Zaprezentow ano w nich organicy- 
styczny sposób pojm owania społeczeństwa, k tóre tw orzy harm onijną ca­
łość, „łańcuch tow arzyski” , w którym  kw estia włościańska jest tylko 
ogniwem, cząstką ogólnej kw estii całego społeczeństwa. Uznanie praw  
ewolucji za prawo rządzące rozwojem  społecznym dyktowało publicy­
stom „K roniki” ich postulaty  dotyczące kw estii społecznych i gospodar­
czych. Postulowano więc skierowanie gospodarki rolnej na tory  rozw oju 
kapitalistycznego, likw idację pańszczyzny. Odrzucono całkowicie pogląd
0 konfliktowej sytuacji, w  jakiej rzekomo znaleźli się właściciele ziemscy
1 chłopi. Ten pozorny — jak  tw ierdzono — antagonizm  jest spowodowa­
ny  zbyt długo trw ającym , nierozsądnym  opieraniem  się ziemian przed 
wprowadzeniem  zmian na wsi. Nie lęk przed przew rotem  społecznym — 
kw estia włościańska jest bowiem tylko kw estią ekonomiczną i gospodar­
ską — ale świadomość konieczności zm ian dyktow anych praw am i ewo­
lucji powinna być m otorem  działania światłego obyw atela ziemskiego — 
uczyła „K ronika”. Zgadzano się co do tego, że pożądana jest dyskusja 
na tem at sposobu (przeprowadzenia reform y i dyskusji takiej szeroko 
otw ierano łam y dziennika. Reform ie i jej „potrzebie któż dziś zaprze­
czy? Zm iana ta jest w  dobrze zrozum ianym  interesie obu stron, jest n a ­
w et więcej, bo zaczyna być obowiązkiem”12.

11 Korespondencja ze Lwowa,  „Kronika” 1856, nr 16.
12 [ A n o n i m ] ,  Art. nadesłany,  „Kronika” 1856, nr 33.
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W  dyskusji nad sposobami likw idacji pańszczyzny uwzględniono do­
świadczenia innych zaborów, w których zm iany te  zostały dokonane 
wcześniej. Bacznie obserwowano Galicję, k tó ra  była dla redaktorów  
„K roniki” przykładem  negatyw nego rozwiązania tego problem u. „Ekspe­
rym ent magicznego uszczęśliwienia ludu wiejskiego przez wyzwolenie go 
raptow ne od wszelkiej pracy przym usowej i obdarow anie równie natych­
miastowe, jak  niespodziewane własnością gruntow ą, eksperym ent ten 
praw odawczy dokonany na ludzie jest faktem  tak  wielkiej wagi, że n a j­
drobniejsze naw et szczegóły nie mogą nam  być obojętnym i”13. Potw ier­
dzeniem  złych skutków  gospodarczych tego eksperym entu m iały być listy  
i korespondencje donoszące o nędzy i głodzie panującym  w Galicji. Zda­
niem  redakcji najw łaściw szą m etodą rozwiązywania kw estii włościańskiej 
jest w ieloletnie oczynszowanie.

Stanowisko to szczegółowo przedstaw ił na łam ach dziennika W łady­
sław G arbiński w cyklu artykułów  pt. L isty  o w łaściw ym  u nas stanowi­
sku  kw estii w łościańskiej14̂. P raca ta  jest w ykładem  zasad stronnictw a 
um iarkow anie liberalnego, opowiadającego się za rozwojem  cywilizacyj­
nym  osiąganym na drodze pracy organicznej, głoszącego skuteczność po­
wolnych zmian, k tóre drogą ewolucji doprowadzą do likw idacji gospodar­
ki feudalnej i pozwolą rozwinąć rolnictw o na zasadach kapitalistycznych, 
nie podważając uprzyw ilejow anego stanowiska posiadaczy ziemskich. 
Tylko reform y w ram ach już istniejących stosunków ekonomicznych są 
w stanie zapewnić skuteczne dla obu stron i korzystne rozwiązanie spra­
w y chłopskiej. Oczynszowanie wieczyste na zasadzie dobrowolnej um owy 
między chłopem a panem  o wysokość czynszu (stopniowe podwyższanie 
stopy czynszu może być stosowane jako bodziec zm uszający włościan do 
w ydajniejszej pracy) jest najlepszym  rozwiązaniem  tej sprawy, możliwym 
do zastosowania w K rólestw ie — tw ierdzi Garbiński. Słuszny niepokój 
budzić może niepom yślna sytuacja panująca naw et w tych nielicznych 
gospodarstwach, k tóre zostały już oczynszowane: „obwiniam y o to partie, 
z k tórych jedne na praw a dziedziców, drugie na praw a włościan się ta r ­
gając sieją przez to nieufność [...] Jedynie zaś na drodze zgody i poszano­
wania praw  w zajem nych wszelkie dobrowolne między dziedzicami a włoś­
cianami układy dobrze dla obu stron, bo organicznie rozw iązują kwestię 
[...] Niech więc wszystkie rozpraw y skierują się do obm yślenia środków 
mogących na drodze dobrowolnych układów, tak  włościanom, jak  i dzie­
dzicom wyjście z pańszczyzny ułatw ić [...] iżby ta  przem iana nie była ty l­
ko obaleniem dawnego, lecz jednocześnie nowej trw ałej budow y w ysta­
wieniem. W  ogóle skutecznym  w tej m ierze środkiem  jest wszystko, co

13 Podanie galicyjskiego Towarzystwa Gospodarczego do c.k. rządu w przedmio­
cie braku sił roboczych ludzkich, „Kronika”, 1856, nr 111.

14 W. G a r b i ń s k i ,  Listy o właściwym u nas stanowisku kw estii włościań­
skiej, „Kronika”, 1858, n r 33, 35, 37, 39, 45.
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za sobą pociąga podniesienie oświaty i m oralności włościan, oraz w szyst­
ko, co włościanom i właścicielom ułatw i polepszenie gospodarstwa”15.

A rtykuł ten  wyraźnie form ułuje podstawowe założenia ekonomiczne 
i światopoglądowe jednego z odłamów ziem iaństwa. Konsekwencje, jakie 
wyciągnięto z sytuacji panującej na wsi, są podobne do tych, które przed­
staw ił lwowski korespondent, ale w ynikają one z um iarkow anie liberal­
nego poglądu na świat, opartego na organicystycznej koncepcji społeczeń­
stwa i przesiąkniętego duchem  optymizmu.

W dyskusji o kwestii włościańskiej toczonej na łam ach „K roniki” znaj­
dują swoje uzasadnienie wszystkie postulaty  dydaktyczne propagowane 
na łam ach tego pisma. Akcja oświatowa, propagowane ideały religijne 
i m oralne, litera tu ra  i publicystyka —- wszystko to w ciągu pięciu lat 
egzystencji dziennika było podporządkowane popularyzacji poglądów sfor­
m ułow anych przez Garbińskiego, a stanowiących swego rodzaju m anifest 
program ow y w kwestiach społecznych i ideowych. Zadania, jakie m iały 
spełniać te bardzo ostrożne i um iarkow ane reform y ekonomiczne, doty­
czyły przejścia na to ry  gospodarki kapitalistycznej w  taki sposób, aby 
to było możliwe do zaakceptowania przez rząd zaborczy oraz rzesze kon­
serw atyw nej szlachty lękającej się jakichkolw iek zmian naruszających 
sposób gospodarowania, do jakiego przyw ykła. Celem ich było także 
utrzym anie dotychczasowej dom inującej roli panów oraz pow strzym anie 
tendencji em ancypacyjnych chłopstwa, tłum ienie nastrojów  rew olucyj­
nych na wsi. Program  ten powstał między innym i w konsekwencji w y­
padków galicyjskich i świadczy o uświadom ieniu 'sobie przez ziem ian 
siły i groźby, jaką stanowi zbuntow any lud.

Pomimo tego, że punktem  wyjścia program u liberalnego są kwestie 
ekonomiczne, można potraktow ać ten program  jako alternatyw ną wobec 
koncepcji wyzwolenia k raju  drogą powstań zbrojnych propozycję oswo­
bodzenia k raju  spod panowania zaborców. Jego twórcy, widząc niesku­
teczność powstania listopadowego, partyzantk i Zaliwskiego, w ybrali dro­
gę działalności legalnej w tych wąskich ram ach, na jakie dozwalała cen­
zura oraz ich własny punkt widzenia, uwzględniający przede wszystkim  
in teresy  własnej klasy. S tąd w dużym stopniu w ynika ostrożność i ogra­
niczoność, m inim alny stopień śmiałości reform , jakie przedsiębrano. Po­
mocą przy realizacji tych zamierzeń m iał być towarzyszący program owi 
reform  ekonomicznych program  dydaktyki społecznej. Propagow any 
typ postaw y człowieka wobec życia i obowiązków, stosunek do pracy, typ 
moralności — to wszystko stronnictwo ziemiańskie dodało do swojego pro­
gram u w nadziei, że powstanie w ten sposób harm onijny układ, którego 
realizacja byłaby w 'stanie zapewnić ziemianom dobrobyt, chłopom po­
praw ę w arunków  bytu  i podniesienie poziomu oświaty, krajow i wzboga­
cenie się gospodarcze, a wszystkim  ułatw iłaby przetrw anie niewoli, w

„Kronika”, 1858 nr 45.
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m iarę możliwości chroniła przed wynarodowieniem , w dalekiej perspek­
tyw ie wskazywała możliwości wyzwolenia. Był to program  na teraz, 
propagował typ  ideałów, k tóre m iały zachęcać do działania na rzecz 
przyszłego wyzwolenia codzienną, nieefektowną, ale n ieustanną pracą. Tej 
idei m iał przecież służyć propagow any w owym czasie obyczajowy wzór 
życia ograniczonego ram am i własnego swojskiego światka. Oprócz w szyst­
kich funkcji, jakie m iał pełnić teren  spokojnej pracy, gdzie tak  blisko 
było do dobrego i sprawiedliwego Boga, a tak  daleko od groźnego i skom­
plikowanego świata, „m ały św iatek” m iał też chronić zagrożoną polskość.

Widać to w yraźnie w  „K ronice”, k tóra popularyzacji tego ideału po­
święciła wiele energii. „Swojskość” na łam ach pisma nie oznaczała izola­
cji. Przeciwnie, zalecano, zachęcano do interesow ania się osiągnięciami 
oraz życiem innych narodów i cywilizacji, ale przestrzegano przed nieroz­
sądnym  naśladowaniem  obcych wzorów. „Swojskość” w tej w izji świata, 
jaką propagowano na łam ach gazety, pełniła funkcję słowa-klucza syg­
nalizującego zagadnienia związane z l&sami narodu polskiego pod zabo­
ram i. Ideał „swojskości” w konkretnej sytuacji politycznej, w  jakiej znaj­
dowała się Polska, m iał za zadanie nauczyć um iejętności selekcji pew ­
nych wzorów i postaw  oraz nakazyw ał odrzucenie tego, co obce i szkodli­
we, a akceptację tego, co, chociaż obce, jest korzystne. Podstaw ą akcep­
tacji lub odrzucenia powinna być świadomość sytuacji k ra ju  i sytuacji 
w łasnej człowieka przyjm ującego tę postawę za ochronną i tymczasową. 
Gazecie zależało na tym , aby dotrzeć z tym  program em  do wszystkich 
Polaków pod zaborami. „K ronika” była bowiem rzeczniczką porozum ie­
nia i u łatw iała w zajem ny kontakt pomiędzy mieszkańcami trzech zabo­
rów. Tę w łaśnie in tegracyjną działalność gazety można nazwać jej p ro ­
gram em  patriotycznym . Jego realizacji służyły między innym i korespon­
dencje. L ektura  tekstów  opatrzonych tym  tytułem , zamieszczanych szcze­
gólnie w  ciągu trzech pierwszych lat istnienia pisma bardzo regularnie 
w każdym  num erze, pozwala stwierdzić, że były  one czymś więcej niż 
tylko zdawkowym  doniesieniem o treści obyczajowej lub handlow ej. Ma­
teria ły  archiw alne „K roniki” świadczą o tym , z jak  w ielką starannością 
redakcja zabiegała o korespondentów z wielu m iast Polski i Europy. 
Duża liczba opublikow anych korespondencji świadczy też, iż teksty  te 
m iały specjalne znaczenie. Czytelnik ich odnosi przede wszystkim  w raże­
nie, że ignorują one w pewien sposób fak t rozbiorów. Przypom inają, że 
Polska była kiedyś krajem  niepodległym  oraz dokonują konsolidacji spo­
łeczeństwa polskiego w szystkich trzech zaborów na płaszczyźnie ku ltu ­
ralnej, gospodarczej i obyczajowej. W powodzi bieżących inform acji 
z „targu na w ełnę” czy spraw ozdań z przedstaw ień tea trów  am atorskich 
znajdujem y inform acjo o odbudowie zabytków k u ltu ry  polskiej w K rako­
wie, o obchodach pięćdziesięciolecia tea tru  polskiego itp . Lakoniczne z ko­
nieczności inform acje zaw arte w korespondencjach przypom inały hero­
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iczne lub zasłużone dla narodu i jego k u ltu ry  postacie: Stefana Czarniec­
kiego, Łukasza Górnickiego, „naszego k ró la” Jana K azim ierza.16

Jednakże historia Polski, jaką przyw ołuje się w korespondencjach, 
jest z reguły  „kroniką dw orską” uw zględniającą dzieje panujących i ich 
dworów, wiele miejsca poświęca się też historii Kościoła w  Polsce. Rów­
nież i specyficzna poetyka tych korespondencji m iała służyć in tegracji 
m iędzyzaborowej. W publikacjach tych  w ystępuje charakterystyczny 
sposób form ułow ania wypowiedzi, w k tórą w pisany jest pewien typ na­
dawcy i odbiorcy. Są to ludzie jednakow ej kondycji społecznej, sprawy, 
jakie om awiają, należą do kręgu spraw  swojskich i znanych, bliskich,
0 k tórych mówi się często używając zaimka „m y” z poczuciem pełnej 
ideowej identyfikacji. K reacja tych postaci ma na celu uzmysłowienie 
czytelnikom , że wszyscy oni niezależnie od miejsca zamieszkania są oby­
w atelam i tego samego k ra ju  o św ietnej niegdyś przeszłości, uczestnikam i 
wspólnej tradycji i reprezentan tam i podobnej m entalności, ma także za 
zadanie konsolidację ich poczucia narodowego na gruncie wspólnoty lo­
sów historycznych i wspólnych perspektyw  związanych z liberalną mo­
dernizacją życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego.

W zory postaw  obyczajowych i m oralnych propagowano na łam ach 
„K roniki” za pomocą gatunków  publicystycznych specjalnie służących 
tym  celom, takich jak pogadanki z czytelnikam i lub listy  od czytelników 
z prowincji. Publikacje te, często wieloodcinkowe, były pisane prostym , 
przystępnym  językiem, m iały służyć nawiązaniu bezpośredniego kontaktu 
z odbiorcą, trafić  m u do przekonania. Poruszano w nich szeroki krąg za­
gadnień społecznych, obyczajowych, literackich i światopoglądowych. Na­
leżą do nich: Podróże domatora Kalasantego Dom arada (W ładysława Łe- 
bieńskiego), Obraz w iejskie j ochronki m ałych dziatek  Adama Goltza, 
Z sąsiadem przy kom inku  Adama Pługa, Pogadanki o dom ow ych spra­
wach, L isty  Cześnikiewicza do Marszałka Józefa A leksandra Miniszew- 
skiego, K ilka prawd starych  przez B. D., M yśli o wychowaniu  Eleonory 
Ziemięckiej, Społeczność nasza Franciszka Salezego Dmochowskiego.17 
W artyku łach  tych szczegółowo omawiano zagadnienia dotyczące postaw 
społecznych, zasad dobrego gospodarowania, głoszono potrzebę wychowa­
nia młodzieży na właściwych wzorach, dyskutow ano o roli litera tu ry
1 sztuki w  społeczeństwie. Prezentow ano tu  wzór dobrego pana i ro ln i­

16 Por. Korespondencja z  Krakowa, „Kronika”, 1856, n r 12; Korespondencja 
z Suwałk, tamże, 1856, nr 36; Korespondencja z Odessy, tamże, 1856, nr 36.

17 K. D o m a r a d ,  Podróże domatora, „Kronika”, 1856, n r 241, 243—246,248—249, 
256; 1857, nr 1—2; A. G o 11 z, Obraz wiejskiej ochronki..., tamże, 1856, n r 69, 73; 
A. P ł u g ,  Z sąsiadem przy kominku, tamże, 1859, nr 10—-13, 30, 33, 68, I półrocze; 
J. S., Pogadanki o domowych sprawach, tamże, 1859, nr 18, 86, 91, I półrocze; 
J. A. M i n i s z e w s k i ,  Listy Cześnikiewicza do Marszałka, tamże, 1859, nr 93, 
98, 108—109, 119, 127, I półrocze; B. D., Kilka prawd starych, tamże, 1860, nr 234; 
E. Z i e m i ę c k a ,  Myśli o wychowaniu, tamże, 1860, nr 91; F. S. D., Społeczność 
nasza, tamże, 1859, nr 4, 6, II półrocze.
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ka — obu w yznających ideały miłości chrześcijańskiej — podkreślano 
dużą rolę, jaką w  ich propagow aniu powinni odegrać księża. Przeciw sta­
wiano cnotliwe i spokojne życie w iejskie nieustabilizowanem u, pełnem u 
niepokojów życiu m iejskiem u. Chwaląc zasługi przodków i przypom inając 
tradycyjne wzory życia nie odwracano się od nowoczesności, popularyzo­
wano wiadomości dotyczące rozwoju przem ysłu i cywilizacji m aterialnej, 
k tóra — jak  twierdzono — nie doprowadzi do upadku duchowego społe­
czeństwa, jeżeli tylko nie zapomni ono o ewangelicznych zasadach m i­
łości i w iary, a rozwój społeczny będzie przebiegał zgodnie z planem  pro- 
w idencjalistycznym .

Zagadnienie przeciwstawności ducha i m aterii należało do fundam en­
talnych spraw, z k tórym i m usieli się uporać ideologowie stronnictw a, ja ­
kie reprezentow ała „K ronika”. Ponieważ ludzi tych  interesow ała głów­
nie działalność praktyczna, więc nie wdając się w głębsze uzasadnienia 
teoretyczne tego zagadnienia usiłowano doprowadzić do pogodzenia tej 
rom antycznej opozycji. Pogodzenie to miało być dokonane na płaszczyźnie 
p rak tyk i społecznej, popierano więc rozwój cywilizacji m aterialnej (kul­
tu ry  rolnej, handlu, przem ysłu) podkreślając, że wraz z nią powinno na­
stępować „podniesienie” m oralne społeczeństwa. Głoszono, że to „zwykła 
kolej cywilizacji przeprow adzającej narody przez postęp m aterialny  do 
m oralnego w ykształcenia”18.

Um acnianiu tego „moralnego w ykształcenia”, przeciw działaniu kon­
fliktom  klasowym, jakie dostrzegano, m iała także służyć religia. Jej za­
sady m iały zapobiegać wszelkim konfliktom , k tóre obserwowano na za­
chodzie Europy i których starano się uniknąć korzystając z tam tych przy­
kładów. Zagadnienie to zajęło szczgólnie dużo m iejsca w ostatnim  roku 
egzystencji pisma. Usiłowano wykazać, że możliwe jest działanie na rzecz 
tych  obu wartości: duchowych i m aterialnych, że we współczesnym świe­
cie jest konieczne ich wzajem ne uzupełnianie się. Czytelnicy byli zapo­
znawani z rozwojem  przem ysłu za pośrednictw em  tzw. „Kroniczki prze­
m ysłow ej”10, popularyzującej w ynalazki i odkrycia przemysłowe. Ukazy­
w ał się także „Przegląd popularny wiadomości z dziedziny nauk przy­
rodzonych”20, oraz cykl artykułów  pt. „Wiadomości z dziedziny nauk 
przyrodzonych”, którego autorem  był przywódca m łodych pozytywistów 
A ugust W iślicki21. Zaniepokojenie budził szybki rozwój przem ysłu w 
krajach  zachodnich i związana z nim  dehum anizacja stosunków m iędzy­
ludzkich. Poświęcono tem u zagadnieniu artyku ł Potęga przem ysłu  Emila 
M onteąuet22 opatrzony kom entarzem  redakcji przestrzegającej przed na­
ruszeniem  harm onii niezbędnej w społeczeństwie.

18 I. F., O fabrykach ks. Sanguszków w  guberni wołyńskiej, „Kronika”, 1857, 
nr 15.

19 „Kronika”, 1860, nr 69, 101.
i0 „Kronika”, 1859, nr 140—142, II półrocze.
21 „Kronika”, 1859, nr 55, 73, 119, I półrocze.
22 „Kronika”, 1860, nr 7—9.
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W ażną funkcję w  realizacji program u ziemian pełniła też litera tu ra . 
W latach pięćdziesiątych dom inującym  gatunkiem  literackim  staw ała się 
powieść. Fak t ten budził wiele sprzeciwów, bowiem nie zdobyła sobie ona 
jeszcze uznania wśród krytyków , a m iała coraz więcej zwolenników wśród 
publiczności. „Powieść, plebejanka z urodzenia jak  raz wysadziła z siod­
ła stare epos, tak  się też ciągle w  najlepsze rozpiętrza”23 — stw ierdzano 
na łam ach „K roniki”, gdzie rozwój powieści obserwowano z niepokojem. 
N iektóre n u rty  tego gatunku były groźnym  przeciw nikiem  w walce, jaką 
prowadziło pismo. Niezwykła popularność powieści i jej bardzo szeroki 
zasięg społeczny czyniły z niej adwersarza, z k tórym  należało się liczyć. 
W owych latach pismo, którem u zależało na popularności, musiało szeroko 
otworzyć swoje łam y powieści, a dobrze prowadzony dział literacki często 
decydował o powodzeniu gazety, zyskiwał jej czytelników. Stąd mimo 
braku akceptacji dla powieści jako gatunku, a przynajm niej dla pewnych 
jej nurtów , zajm owała ona na łam ach „K roniki” dużo miejsca. N ieustannie 
toczono walkę o ten  jej model, jak i akceptowali redaktorzy-ziem ianie 
atakowano zaś powieść zagrażającą harm onijnej, bezkonfliktowej wizji 
świata pogodzonego, głoszącą konieczność reform  sięgających dalej, niż 
to przew idyw ał program  redakcji. Niebezpieczeństwa, jakie niósł ze sobą 
ten gatunek, polegały na tym , jak  pisano, że „łatwo tu  [...] w ystępki po­
zorami zwodniczymi, jeżeli nie zupełnie usprawiedliw ić, to przynajm niej 
pobłażanie, a naw et niebezpieczne współczucie dla nich obudzić”24.

D yskusje o powieści na łam ach „K roniki” toczyły się głównie wokół 
ich zawartości ideologicznej. U twór literacki był przedm iotem  zaintereso­
wania nie jako dzieło sztuki, ale jako nośnik określonych treści św iato­
poglądowych. Nie zawartość in telektualna, ale w alory etyczne i m oralne 
były poddawane szczególnie wnikliw ej analizie i one decydowały o oce­
nie utw oru. Powyższa tendencja do ideologicznej, nie zaś artystycznej 
oceny dzieła literackiego w yraźnie ujaw niła się w  dyskusji o stanie k ry ­
tyki w  Polsce. Rozważania na ten tem at wciąż pow racały na łam y prasy  
w owych czasach. Dołączając się do tych głosów, k tóre potępiały niski 
poziom krytyki, „K ronika” zaprezentowała obraz wzorowego kry tyka. Po­
winien to być człowiek wyposażony przede w szystkim  w określony sy­
stem w artości m oralnych, etycznych i społecznych, a jego rola pole­
gać m iała na wydaniu sądu o utw orze na podstaw ie porównania swoich 
przekonań z zawartością ideową dzieła. W ażniejsze jest tu  pytanie, jakim  
k ry tyk  jest człowiekiem, niż jakie są jego poglądy na sztukę i jakie w y­
kształcenie. Podkreśla się także praktyczny cel, jakiem u służyć ma re ­
cenzja. „Dla autorów  kry tyk i się nie piszą [...] ale publiczność potrzebuje 
być kierowaną, aby nie przełykała wszystkich ram ot [...] co jadem  um y­
sły zaprawia i miesza pojęcia złego lub dobrego”25.

23 J. Z., Wiadomości literackie, „Kronika”, 1856, nr 49.
24 List p. L. G. do Redakcji, „Kronika”, 1857, n r 57.
25 K. D o m a r  a d, Podróże domatora, „Kronika”, 1856, nr 243.
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K rąg ludzi skupionych wokół „K roniki” sform ułował poglądy doty­
czące litera tu ry , poglądy reprezentatyw ne dla liberalnego środowiska 
społecznego, k tóre można traktow ać także jako świadectwo zm ieniającej 
się świadomości literackiej ludzi epoki przejściowej z pogranicza rom an­
tyzm u i pozytywizmu. Przedm iotem  ich rozważań są nie u tw ory  lite ra ­
ckie, ale postulaty  teoretyczne dotyczące litera tu ry . Podkreśla się w nich 
potrzebę kreacji innego niż dotychczas bohatera i innego typu świata. 
Teraz potrzebny jest nie buntownik, ale człowiek pogodzony, pokorny, 
szukający i znajdujący oparcie w  religii. „Dziś nie potrzebujem y już Fau­
stów, M anfredów, Kainów, już więcej pokoju i zgody w naszych poję­
ciach”26. Potrzeba kreacji św iata idealnego, tak  odmiennego w charak te­
rze niż świat rom antyków, była także przyczyną różnic w  doborze środ­
ków w yrazu artystycznego. Potępiono przede w szystkim  ironię rom an­
tyczną (wiatr ironii zniszczy cnoty — pisała Ziemięcka) oraz wszystko, 
co decydowało o dynamice i ekspresji w przedstaw ieniu świata. Główne 
jednak postulaty  dotyczyły sfery  ideowej, gdzie wysoko ceniono łagod­
ność, spokój i serce27.

M amy tu  do czynienia z przew artościowaniem  emocjonalizmu — jed ­
nej z czołowych kategorii rom antycznych. Przew artościow anie to doko­
nane zostało w  kierunku uczuciowości nie nam iętnej, zbuntow anej prze­
ciw rozumowi, „szalonej”, lecz w stronę czułości łagodnej, „proste j” w 
znaczeniu pokoju i zgody. Przypom niany został ponownie, a zarazem  
zm odyfikowany sentym entalny wzorzec bohatera i uczucia. L iteratu ra, 
a głównie powieść przedstaw iająca rzeczywistość w jej całym  skompliko­
waniu, groziła tym  ideałom, jakich rzeczniczką była „K ronika”. S tąd po­
stu laty  ukazyw ania świata lepszego niż ten praw dziw y, św iata będącego 
idealnym  wzorem do naśladowania (Ziemięcka) lub domaganie się lite ­
ra tu ry  pełniącej funkcję wyłącznie rozrywkową, odryw ającej m yśli czy­
telnika od codziennych zajęć (K. Domarad). Sprzeciwiano się powieści 
zawierającej elem enty k ry tyk i społecznej, powieści z „nizin” przedsta­
wiającej życie chłopstwa lub mieszczaństwa w duchu socjalizmu u topij­
nego, a także powieści ludowej. Zwalczano tym  samym ten n u rt powieści, 
k tó ry  — jak wykazał rozwój tego gatunku — m iał zadecydować o jej 
sukcesie i o roli, jaką odegrała powieść w  XIX i XX w. Odrzucono jej 
tendencje realistyczne.

Rzeczywistość nie dawała się podporządkować postulatom  publicystów 
„K roniki”, a mnożące się powieści często ukazyw ały świat skomplikowa­
ny, pełen krzyw dy, niesprawiedliwości i zła. Usiłowano więc skom pro­
mitować ten gatunek jako „przeżyty”, prym ityw ny, przyziem ny, mocno 
podkreślając jego ludową proweniencję. Zło, o jakim  m ówiły powieści,

26 E. Z i e m i ę c k a ,  Przegląd gazet warszawskich, czyli spowiedź piśmiennicza, 
„Kronika”, 1856, n r 130.

27 Por. m. in, A. P ł u g, Przegląd literatury krajowej. Różne różności Jana Kan­
iego Gregorowicza, „Kronika”, 1856, n r 90.
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interpretow ano jako zbyt pochopne uogólnienia faktów  w yjątkow ych. 
K rytycy  tego kręgu w swoich poglądach na lite ra tu rę  byli wciąż w  pew ­
nym  sensie spadkobiercam i rom antyzm u, o czym świadczyć może w ysu­
w any przez nich postulat kreacji świata idealnego. Zostali oni jednak 
zmuszeni do rezygnacji z postaw  buntu  i walki na rzecz ideałów miłości 
ewangelicznej i sentym entalnego wzorca aksjologicznego. Dyskusja o po­
wieści i literaturze, jaka toczyła się na łam ach dziennika, świadczy o tym, 
że sytuacja w  tej dziedzinie była bardziej skomplikowana, niż mogła to 
odnotować świadomość teoretyczna krytyków  tego kręgu. Widać, że w  
praktyce istn iały  już niepokojące ich powieści, m ające inne cele niż 
przedstaw ienie obrazu świata jednostronnego i jednoznacznego: anielsko 
dobrego — jak  w „Kronice” lub szatańsko złego — jak  u m łodych ro­
m antyków.

Powieść zw racającą się w stronę życia i św iata nie „zidealizowanego” 
potępiono nie tylko dlatego, że społeczna, nader um iarkow anie liberalna 
orientacja tych krytyków  kazała dostrzec im  w niej niebezpieczeństwo 
rew olucji socjalnej, ale także dlatego, że ich świadomość teoretyczna nie 
pozwalała im jeszcze przekroczyć granic, poza którym i znajdow ała się 
lite ra tu ra  przyszłości — dojrzała powieść realistyczna. Na łam ach „K ro­
n iki” drukowano powieści Kaczkowskiego, Kraszewskiego, W ilczyńskiego, 
Sztyrm era28 oraz wiele tekstów  zaopatrzonych w podty tu ły  zawierające 
określenie gatunku, np.: powiastka współczesna, obrazek z życia, studium  
itp. Te właśnie form y literackie w skazują na konsekwencje w ynikające 
z realizacji postulatów  teoretycznych propagow anych na łam ach „K roniki” . 
O dnajdujem y tu  przykłady dwóch różnych typów utworów, których ce­
lem jest afirm acja wizji św iata uznanej za idealną.

Przekonanie o sile i zasięgu oddziaływania powieści było wówczas tak  
powszechne, że skłoniło do fabularyzow ania w łasnych tez naw et pisarza
o tak  dojrzałej świadomości teoretycznej, jak  J. I. Kraszewski. Pisarz 
ten, postulujący dokładne i bezstronne odtw arzanie świata i pozostawia­
nie wniosków stąd w ynikających czytelnikom, opublikował na łam ach 
„K roniki” studium  patologiczne Choroby wieku. Fabuła u tw oru jest w 
na trę tny  sposób przeryw ana apelam i au tora kierow anym i do czytelników, 
w których kom entuje on i tak  jasną oraz jednoznacznie w ynikającą 
z treści intencję książki. „K ronika” zamieściła też u tw ór Leona Potoc­
kiego ipt. Pam iętniki pana Kam ertona  napisane, jak  tw ierdzi sam autor, 
„z celem, ale bez p lanu”. Zam iast bezpośredniego werbalizow ania swych 
przekonań w Pam iętnikach  pokusił się Potocki o odtworzenie szerokiej 
panoram y życia szlachty, chłopów i mieszczan. Obraz świata, a właściwie 
swojskiego pogodnego w gruncie rzeczy św iatka parafialnego i powiato­

28 Omówienie oraz zestawienie utworów prozatorskich opublikowanych na ła ­
mach „Kroniki” zawiera artykuł J. R u d n i c k i e j ,  Odcinek powieściowy  
w  „Dzienniku Warszawskim” i jego kontynuacjach 1851—1862, „Rocznik Bibliote­
ki Narodowej”, 1965, nr 1, s. 198—223.



40 M A Ł G O R Z A T A  R U B IE C -M A S A L S K A

wego, jaki kreow any został w  tym  utworze, jest bardzo sugestywną in ­
terp retacją  rzeczywistości, zawiera te wszystkie tezy, k tó re  autor zamie­
rzał przekazać swoim czytelnikom . Dom inuje tu  optym istyczne przekona­
nie, że k raj jest piękny, hojnie obdarzony przez naturę, a ludzie, którzy 
go zamieszkują, są zacni i chętni do pracy. Wnioski, jakie narzucają  się 
w  trakcie lek tu ry  tej książki, są takie same, jak te, k tó re  propagowała w 
swoim program ie „K ronika” . „Nadużycia były, są i będą, jest to rzeczy 
ludzkich konieczność, jednak św iat naprzód postępuje — iść z nim  w y­
pada. Nie k rępujm y się wczoraj, choć go nam  żal czasami, bo wczoraj nie 
wróci, m yślm y o ju trze, wszak i nadzieja nie w tym , co było, ale w  tym , 
co będzie”29.

K onstrukcja tej szerokiej panoram y św iata wym agała rezygnacji z m e­
tod dotychczas stosowanych w powieściach. Potocki posłużył się elem en­
tam i w ielu rozm aitych gatunków, a u tw ór jego jest bezładną kom pilacją 
wspomnień, opisów historycznych, etnograficznych, reportażu z podróży, 
obrazka obyczajowego, rozpraw ki i gawędy. To powoduje, że Pam iętniki 
trudno zaliczyć do powieści, jeżeli za wyznacznik tego gatunku p rzy j­
m iem y zwartość fabularną, ale też to właśnie połączenie w ielu gatun­
ków pozwoliło Potockiem u przedstaw ić sugestyw ny obraz świata pod­
porządkow any tendencji dydaktycznej. Ten i podobne utw ory, tak  liczne 
w  om awianej epoce, stanow ią pewien etap w rozwoju prozy. Są silnie po­
wiązane z rzeczywistością bliską, codzienną, k tóra ukazana zostaje ż dużą 
dbałością o autentyzm  szczegółów, w ynikającą z bezpośredniej obserwacji 
życia. Proza tego typu podejm uje próbę analizy otaczającego świata 
przedstawionego w całym  bogactwie jego przejawów, choć oczywiście do­
konywana jest ona z ograniczonego społecznie punktu  widzenia. Z pew­
nych doświadczeń tych trudnych  do zakwalifikowania pod względem ga­
tunkow ym  utw orów  miała skorzystać w  przyszłości dojrzała powieść 
realistyczna.

In tencją powieści, podobnie jak postulatów teoretycznych publikow a­
nych na tych łamach, była wierność założeniom światopoglądowym  libe­
ralnego ziem iaństwa. Dlatego też w  swojej w arstw ie ideowej publikow a­
ne u tw ory  odwracały się od n u rtu  realistycznego powieści, podczas gdy 
stosowane w nich  niektóre sposoby narrac ji m iały być kiedyś przez tę po­
wieść wykorzystane.

Analiza program u społecznego i literackiego „Kroniki Wiadomości 
K rajow ych i Zagranicznych” wskazuje na powiązanie tendencji ideowych 
ukształtow anych w  okresie m iędzypowstaniowym  ze zbliżającą się epoką 
pozytywizm u. Jak  wiele pism  tego okresu, tak  i „K ronika” należała do 
gazet propagujących program  prac organicznych. Na jej łam ach następo­
wało przew artościowanie ideałów rom antycznych. Podporządkow anie roz­
woju społecznego praw om  ewolucji, propagow anie pracy organicznej, u ty -

29 L. P o t o c k i ,  Pamiętniki pana Kamertona, Poznań 1869, t. 1, rozdz. I, s. 52.
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litaryzm  — to n u rty  ideowe zapowiadające zbliżający się pozytywizm, 
natom iast idealistyczne uzasadnienie wszelkiej działalności człowieka, 
podporządkowanie um iarkow anie liberalnego światopoglądu, jak i propa­
gowano, zasadom Ewangelii i  filozoficznym przesłankom  prow idencjal- 
nym  świadczy o związkach z rom antyzm em . Uwagę zwraca także domi­
nacja na łam ach tego czasopisma gatunków  prozatorskich, k tórych  rozkw it 
nastąpi w epoce postyczniowej. H istoria „K roniki” świadczy również o 
w zrastającym  wpływie prasy  i jej inspiratorskiej roli, jaką zaczynała od­
grywać w  stosunku do litera tu ry . L iberalne ziemiaństwo poniosło klęskę, 
a jego polityka została odrzucona przez zwolenników spisków, którym  
udało się porwać społeczeństwo do kolejnego zryw u powstańczego. Po­
mimo tego jednak po 1863 r. sięgnięto do tych  m etod działania, pod które 
podw aliny położyło w K rólestw ie Polskim  om awiane ugrupow anie, roz­
szerzając oczywiście znacznie ich zakres społeczny, uzupełniając je  do­
świadczeniami dem okratów i radykalnej inteligencji. Działając zgodnie 
z interesam i narodu, już inaczej pojmowanego niż w  kole liberalnych zie­
mian, w  znacznej m ierze korzystano z m etod i form  działania wypraco­
w anych w tym  kręgu, którego organem  była „K ronika”.


